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Czasopismo ilustrowane, 
poświęcone wychowaniu sportowemu młodzieży.

Wychodzi raz ]w tygodniu "w poniedziałek o godzinie] 6-te) wieczorem.

Zawody o mistrzostwo PolsKi.

Jkap. drużyn, StalińsKi i Garbień wraz z sędzią p. Seidnerem ne boisku przed meczem w Poznaniu.

RUDOLF NOWAK
KRAKÓW GRODZKA 44. KRAKÓW

Najtańsze źródło zaKupu maszyn do 
pisania i powielania.

mW~' Naprawa maszyn. Wstążki i inne przybory.
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KilKa słów^ o leKKiej atletyce.
P o ró w n u ją c |  obecny  rozwój |  sportu w ^Polsce 

ze s tanem , jak i  is tn ia ł p rzed  wojną, w idzim y, że 
z licznych  rodzaji  powoli w ysuw ają  się n a  czoło 
n iek tó re  gałęzie, g dy  tym czasem  inne idą powoli 
w zapomnienie. I tak  c iężka a tle tyka ,  h ippika po­
woli t ra c ą  n a  znaczeniu , a m asy in te re su ją  się j e ­
dynie  piłką nożną. F u tb a l  owładnął w zupełności 
ruchem  sportow ym  i on m oże  się poszczycić n a j ­
w iększą  ilością zawodników, jak  również o lbrzym ią 
f rek w en c ją  publiczności n a  meczach. Inne odłam y 
sportu, pom ija jąc  wioślarkę, kolarstwo i tenis, is t­
n ie ją  głównie dzięki futbalowi, ogniskują  się koło 
tow arzystw , k tó re  piłkę nożną uczyn iły  silnemi i 
i k tó re  głównie piłkę nożną upraw iają .

Odnosi się to w  dużej m ierze do lekkiej a t le ­
tyki,  k tó ra  pomimo ogólnie u zn an y ch  walorów 
sportow ych i w y c h o w aw c zy ch  z t rudnośc ią  zdobyw a 
sobie prawo obyw ate ls tw a . O ile piłka nożna może 
się już poszczycić p ięknem i sukcesam i na  w łasnym  
swoim i zag ran icznym  teren ie ,  o ty le  nasze 
w y s tęp y  lek k o a tle ty czn e  sto ją  jeszcze bardzo d a ­
leko w ty le ,  już nie poza rekordam i światowemi, 
ale poza p rzec ię tnem i w yn ikam i osiąganem i na 
zachodzie. S ekcje  lekkoa tle tyczne ,  p rzyczep ione 
do silnych  k lubów fu tba low ych  są przez owe majo- 
ryzow ane i o d g ry w ają  w dużej m ierze  rolę k op­
ciuszka, bez w idoków  dalszego rozwoju na  p rz y ­
szłość. Mamy tow arzystw a, poświęcone w yłączn ie  
piłce nożnej, kolarstwu, szerm ierce lub wioślarstwu, 
lecz nie posiadam y zrzeszenia  czysto  lek k o a t le ty ­
cznego.

K o lebką  lekkiej a t le ty k i  w Polsce j f t  Lwów. 
T am  już m a wiele la t  przed w ojną za jm ow ano się 
gorliwie lekką  a t le ty k ą ,  ustanaw iono p ierw sze r e ­
kordy  polskie, a n aw et lw ow scy  zaw odnicy  w y jeż ­
dżali na  obce boiska, gdzie z wielkim powodzeniem  
konkurowali.  Obecnie Lw ów  w y k azu je  pew ne osła­
bienie  w ty m  kierunku, a in ic ja ty w ę  p rze jm uje  
w swe ręce  W arszaw a  i w y k azu je  na  tem  polu 
ży w o tn ą  działalność. Inne w iększe m ias ta  Polsk i 
nie w y k azu ją  w yb itne j  skłonności ani ta len tó w  
lek koa tle tycznych . Poznań ,  lub Łódź od czasu do 
czasu u rządza  jakiś  b ieg  u liczny  o puhar, lub za ­
wody lek k o a tle ty czn e  w m nie jszym  sty lu  a poza- 
tem  nic w ięcej. W  Krakowie piłka nożna w z u ­

pełności opanowała ' rzesze sportowe i lekka  a t le ­
ty k a  nie m iała  do tychczas  możności rozwoju. Mó­
wię dotychczas , bo obecnie w idzę pew n ą  znaczną 
popraw ę w tym  kierunku. O becny  ro k i to  b. ładny  
k rok  naprzód  na polu lekkie j  a t le tyk i.  P iłka  nożna 
w K rakow ie zbliża się do p u n k tu  kulm inacy jnego , 
po k tó rym  z pew nością nas tąp i silna i,reakcja,a żą­
dza coraz to now szych w rażeń, pociągnie  m asy 
w innym  kierunku.

I tu  lek k a  a t le ty k a ,  dzięki swej dostępności 
m a  pierw szeństwo. J e s t  to na tu ra ln ie  k w estja  czasu.
0  ile z rów ną  gorliwością i ochotą  rzuc i się m ło­
dzież do lekkoa tle tyk i ,  ja k  to w idzim y w piłce 
nożnej, to m ożna przypuszczać, że osiągnie podobne 
re z u l ta ty  i tak że  pod ty m  w zględem  będzie  p rzo ­
dować sportowi polskiemu.

Obecnie sport się konsoliduje . Nie upraw ia się 
go już n a  dziko, lecz pow sta ją  liczne tow arzys tw a
1 k luby, k tó re  skup ia ją  koło siebie chę tnych .  N a­
tu ra ln ie  są to w yłączn ie  tow arzystw a, upraw ia jące  
piłkę nożną, Z ich dopiero łona w yp ływ a in ic ja ty ­
wa w k ierunku  rozszerzania lekkiej a tle tyk i.  J e s t  to 
ob jaw  n ieno rm alny  i ten  sposób długo nie p rz y ­
niesie rezu lta tów . Do rozwoju jak iegokolw iek  sportu 
nie p o trzeb a  nakazów  z góry, lecz ochotników, 
k tó rzy b y  się tem u  poświęcili, t rz e b a  obudzić te  siły 
w ew nętrzne , u k ry te  w naszej młodzieży. Trzeba, 
by  sport ogarnął ca łą  młodzież a w tedy  m iędzy  
tys iącam i fu tbalis tów  zna jdą  się setki lekkoatletów. 
T u ta j  je s t  wdzięczne pole do popisu dla szkoły 
i wojska. Szkoła d la  sportu jeszcze  nic nie u c z y ­
niła, owszem  stara ła  się w szystk iem i możliwemi 
sposobami przeciw dzia łać. Z apa trzona  w jed n o ­
s tronny  rozwój duchow y, zapom nia ła  zupełnie  o ciele. 
W ojsko przeciw nie. Równie dzielnie zw alcza w sw ym  
łonie an a lfab e ty zm  i dba o podniesienie  poziomu 
in te lek tua lnego , j a k  i popiera  sport. W ojsko jes t  
ty m  czynn ik iem , k tó ry  może się najw ięcej p rz y ­
czynić  do rozszerzania  u nas sportu. W  wojsku 
często zapoznaje  się żołnierz dopiero ze spor­
tem. N astępnie  po zw oln ien iu  idzie z pow rotem  do 
swoich i tam  k o n ty n u u je  go w dalszym  ciągu.

L a ta  pow ojenne b y ły  poświęcone w yłącznie  
rozwojowi piłki nożnej. Chcieliśmy nadrobić tę 
o lb rzym ią lukę, jak a  is tn ia ła  m iędzy  nam i a zag ra ­
nicą, lukę nie ty lko  jakościową, ale w większej 
mierze ilościową. U czyn iliśm y bardzo wiele. K luby 
pow staw ały  jak  g rz y b y  po deszczu i obecnie po ca- 
łe j“ Polsce m am y rozsiane liczne tow arzys tw a  spor­
towe. N iem a już miejscowości, gdz ieby  nie is tn ia­
ła drużyna, choćby wojskowa. Pod  w zględem  ja-

M oment z m eczu  C racovia — JutrzenK a.
Fot. Dr. T. Cyprian.
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kościow ym  chcie liśm y dorów nać naszym  sąsiadom 
z zachodu i to częściowo nam się udało. Również 
p rzy jdz ie  kolej i na lekką a t le ty k ę  i mam nadzie­
ję, że z podobnym  a może i lepszym  skutkiem .

J a k  juź w spom niałem  w yżej,  lek k a  a t le ty k a  
słabo się u nas rozwija . Lekkoatleci nasi nie w y ­
pełn ia ją  jeszcze całego programu, jak i p rzew iduje  
lekka  a tle tyka. B rak  wielu konkurencji,  w k tó rych  
nasi zaw odnicy  nie próbow ali jeszcze  zupełnie  swych 
sił, albo też  w bardzo m ałym  stopniu. W spom nę
11. p. o biegach. O gran iczam y się jed y n ie  do 5000. m. 
P onad  tę  norm ę w y k raczam y  b. rzadko. O biegu 
m ara tońskim  dotychczas  nie m a  jeszcze zupełnie 
m ow y. Biegi z p ło tkam i n a  zaw odoch le k k o a t le ty ­
cznych  są u nas rzadkością, głównie z powodu 
małej l iczby uczestników; b iegów  zaś z przeszko­
dami', o ile mi wiadomo, jeszcze nie było. Skacze 
się p rzew ażn ie  z ro z b ie g ie m ; skoki z m iejsca  idą 
powoli w zapomnienie. Skok o tyczce, tak  efek to­
w ny i p rzyc iąga jący  publiczność nie wielu zn a j­
duje wykonawców. Nie będę tu  wspominał o i n ­
n ych  mniej w ażnych  rodzajach  lekkiej a t le tyki,  jak  
rzu t ku lą  (nie pchnięcie), m łotem  piłką  i t. p., bo 
te  również i gdzieindziej nie zn a jd u ją  poparcia, 
u w icz y m y  i b ie rzem y  udział w zaw odach jed y n ie  
w b iegach  i skokach zw ycza jnych ; pchnięcie  kulą 
lub rz u t  dyskiem  albo oszczepem również pociąga 
niejednego. T am te  idą w zapom nienie bo, w y m ag a ­
ją  w iększej pracy. K ażdem u zdaję  się, że b iegać 
i skakać potrafi, że do ty ch  konkurencji  może stawać 
bez najm niejszego  przygotow ania . 1 tak  też  w 50°/o 
w ypadkach  się dzieje, że lekkoatlec i  s ta ją  do za ­
wodów bez  żadnego tren ingu , lub też z n iedosta ­
tecznym .

P a n u ją  u nas k iepskie  s tosunki pod ty m  w zg lę ­
dem, lecz za to nikogo nie na leży  winić, bo nie 
naszą je s t  winą, że do nas sport tak  późno zaw ę­
drował. I na  nas p rzy jdz ie  kolej u s tanaw ian ia  no ­
w ych  rekordów  św iatow ych, w to nie wątpię. Lecz 
trze b a  wiele jeszcze pracować. N a leży  s tarać się, 
by  ta  ogólna bolączka, to je s t  b rak  boisk i k w a li­
f ikow anych trenerów , została usuniętą. Nasze n a j ­
lepsze w ynik i  stoją  jeszcze  daleko w ty le  za re k o r ­
dami światowemi, ale m y  dopiero zaczynam y i 
je s t  p rzed nam i droga otw arta . My im z pew nością 
dorównam y, lecz',°tylko $ w ted y  fm o że m y  liczyć na 
sukces ,f jeś li jsportj  owładnie f c a łą  Polską, jeśli nie 
będzie zaką tka^k ra ju ,8.' g d z ieb y .fn ie  zajm owano się 
sportem. £ 2  2

Moment jzjjm eczu^C racoyiafoFloridsdorf. s
C y p r i a n ,

W te d y  z pośród tysiąców  zna jdą  się setki, 
które osiągną w ynik i ró w n ą jące  się zagranicznym , 
a ten lub ów ustanowi now y rekord światowy. 
Sport z resz tą  nie dąży do ustanow ienia  rekordów, 
lecz do harm onijnego  rozw ijan ia  ciała, do t r a ­
k tow ania  tegoż na  równi z duchem, do p rzy w ró ­
cenia mu tej swobody i piękna, jak ie  2 tysiące  
la t  tem u posiadał w  słonecznej Grecji.

Pole  do działania o tw arte ,  ty lko  trzeb a  chcieć 
działać. -

J .

ij „ŚMIGA“ Nr,s
‘,Śmiga“ jest to pismo humorystyczno-saty- 
ryczne, jedyne w swoim rodzaju w Polsce

Nr. 13 przynosi s a ty rę  po li ty ­
czną, senzacy jną  i aktualną .

W y d aw n ic tw o  pisma objęła  Sp. P racow n. Czasopism.

Reorganizacja systemu 
rozgrywek o mistrzostwo Polski.

W  Nr. 30-ym „W iadomości S p o r to w y ch ” został 
um ieszczony  a r ty k u ł  p. T adeusza  Górskiego, k tó ry  
poruszał sprawę rozg ry w ek  w piłce nożnej o m i­
strzostwo Polsk i w roku p rzyszłym . P a n  T adeusz 
Górski w ym ienia, jako 8 na j lepszych  d rużyn  w k ra ­
ju, k tó reb y  m ia ły  rozg ryw ać mistrzostwo Polski 
w roku przyszłym , system em  zresz tą  całk iem  do­
b ry m  inż. Rosenstocka, Cracovię, Wisłę, B. B. S. 
V., Pogoń, Czarnych, Polonię, W a r tę  i Ł. K. S. 0 -  
d razu  rzuca  się każdem u w oczy, że z okręgu  k ra ­
kowskiego w z ię ły b y  udzia ł  3 d ru żyny  w ro z g ry w ­
ce, podczas gdy  z okręgów: warszawskiego, łódz­
kiego i poznańskiego ty lko  po 1-ej d rużynie . D lacze­
go gorszą jes t  „W arszaw ianka” od „ W a r ty ” (2:2), 
Polonji,  (0:0), a naw e t  B. B. S. V. Co się ty c z y  zaś 
Ł /.T . S. G.B(Łódź)i Pogoń  (Poznań), to w y k aza ły  one 
w ie lk ą |s"poprawę ' zarówno w sty lu  ja k  i w syste- 
miejlgry, że bez w stydu  dla młodego polskiego 
sportu m ogą się znajdow ać pośród drużyn  w a lczą­
cy c h  o jm is trzos tw o  Polski. A  za tem  proponuję, aby  
nas tępu jące  d ru ży n y  w zię ły  udział w  w alce  o 
m istrzostwo , P o ls k i )k la s y “ A. ■ jjw ed ług lsys tem u inż. 
Rosenstocka: Cracoyia,1 Wisła, B. B. S. V., Pogoń, 
(Lwów) Czarni, Polonia, W arszaw ianka, W arta ,  Po- 

"goń (Poznań),TL. jK. S. i |L .  T. S .JG .J jT y le -• o jk las ie
A. W  klasie*zaś) B., p ro ponu ję ,faby  d ru żyny  drugo 
klasowe ro zg ry w ały Łm iędzy  sobą m istrzow stw a 'okrę- 
gowe, a następn ie  m iędzyokręgow e, później zaś 
„Mistrz P o lsk i” w klasie B. zam ien iłby  m iejsce z 
k lubem , k tó ry  zajął osta tn ie  m iejsce  w kl. A.

J .  U.
*  *

*

Zj pow yższym  ar tyku łem  p rze ry w am y  na razie 
zam ieszczanie  a r tyku łów  w  sprawie „R eorganizacji  
sy s tem u jro zg ry w ek  m istrzostw o P o lsk i”. W  n ie ­
długim czasie rozpoczniem y szereg iem  ciekaw ych  
danych  i s ta ty s ty czn y ch ,  dalszy  ciąg  an k ie ty  w po­
wyższej, tak  ważnej kw estj i  sportu piłki nożnej. (Red.),
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Dr. T A D E U S Z  C Y PRIA N .

Jedna godzina pod Mnichem.
(Dokończenie)

P rzeczek a łem  chwilę1 na  traw cę, by  się uspo­
koić. poczem w bija jąc  czekan  hak iem  głęboko 
w  traw ki (unikałem  kam ien i bo b y ły  gorsze od z ie ­
mi) czołgałem  się ku  górze, s ta ra jąc  się posuwać 
tak , by  n igdy  ani nogą ani ręk ą  silniej na  n iczem  
się nie opierać. Podróż tak a  t rw a ła  dosyć długo, 
ale wreszcie stanąłem  na grani.

P ie rw szą  m oją m yślą  by ło  zobaczyć, co się 
dzieje z moim tow arzyszem .

Siedział on na małem, podobnem  do mego, 
pólku t raw ias tem  o jak ie 30 m. poniżej g rani i 
odpoczywał. U słyszaw szy  m oje naw oływ anie , zdu ­
m iał się n ies łychanie  i ucieszył, bo p ew n y  był, że 
m i się coś złego stało. Nie mógł m nie w idzieć, 
gdym  się obsuwał, bo dzieliła nas m ała  grzęda, a le  
z huku  lecących  kam ieni domyślił się, że coś źle

i

M akhJN a^lew o^odlniegolźleb .^o.K tórym jJm ow a.

się dzieje.
Ale i on nie b y ł  w miłej sy tuacji,  bo parę już 

razy  groziło m u "odpadnięcie  od sk a ły ”, a i teraz 
musiał opuścić swoje bezp ieczne  pólko i p rzebyć  
duży  kaw ał n iebezp iecznej w spinaczki aż do g ra ­
ni. J a  n iew iele  mu w tem  m ogłem  pomóc, bom 
nie miał liny, a asekurac ja  czekanem  na zw ie trza ­
łym  gran ic ie  na  nic się nie zda.

Z acząłem  się^więc rozglądać dookoła i og lądać 
podrapane ręce, poobijane kolana i łokcie, zadowo­
lony, że na tem  się skończyło.

W reszc ie  J a n e k  w ydosta ł się na  g rań  i ru sz y ­
l iśm y we dwóch ku w ierzchołkow i Mnicha. Z w ie ­
t rza ły  g ran it  został za nami, w dziera liśm y się

Mnich w id zian y z grani.

z rozkoszą po olbrzym ich  p ły tach  skalnych, d a ją ­
cy ch  pew ne c h w y ty  i n iezaw odne oparcie dla nóg. 
W reszc ie  do tarl iśm y do małej p la tfo rm y o jakieś 
40 m. pod szczy tem  Mnicha.

T u ta j  J a n e k  rozsiadł się w ygodnie  n a  skałacłi 
i zaczą ł hojnie  raczyć  się zapasam i bu łek  z m ię ­
sem, ja  zaś ruszy łem  dalej, by  zbadać, czy  nie 
dałoby się w ejść  n a  szczy t  bez pom ocy liny,

Nie jes tem  starym , ani w praw nym  ta tern ik iem , 
więc nęcił  m ię tego  rodzaju  problem, choć nie b a r ­
dzo by łem  pew ny, czy  mi się uda. Z resz tą  pos ta­
now iłem  leźć ty lko  ta k  wysoko, b y m  mógł swo­
bodnie zejść, bo zapakow ać się głupio w jak iś  ko ­
m in i dać się ściągać s tam tąd  przez pogotowie, 
b y n a jm n ie j  mi się nie uśmiechało.

Z resz tą  miałem  świeżą naukę ,  że n ie  na leży  
łazić tam, gdzie n iem a czego szukać.
F?,j A le droga b y ła  wygodna. P a rę  razy  musiałem 
w praw dzie  |z a c h a c z a ć  czekan  w rozpadlinie i pod­
ciągać się na  toporzysku, ale skały  b y ły  ta k  p ew ­
ne, że stanowiło to praw dziw ą satysfakcję ,  Jed n o  
miejsce] było rzeczyw iście  trudne ,  ale i tam  sto­
sownie u ż y ty  czekan  pomógł do w ydostan ia  się 
z kłopotu.

W reszc ie  zna lazłem  (kię o jak ieś  8 m. od szczytu, 
pod (ostatnim, li tym  głazem. T u  ca ły  mój sp ry t 
z a w ió d ł . J e d y n y m  sposobem pokonania tej ostatniej 
przeszkody było  w dzieran ie  się po chropawej p ły ­
cie boso, l icząc ty lko  na  tarcie, bo w ąz iu tka  r y ­
nienka, p row adząca w górę, za m ałą  była, by  w  nią
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W ierzchołeK Mnicha.

palce wszczepić. Ale w razie obsunięcia  się nie po­
zostawało nic innego, jak  spadnięc ie  z k i lkudz ie ­
sięciu m etrów  prosto J an k o w i n a  głowę, bo osta tn ia  
p la tform a by ła  za m ała  i zanadto  nachylona, by  
się na niej m ożna było  za trzym ać.

G dybym  miał linę, nie b y ło b y  nic łatw iejszego, 
jak  uw iązać ją  pew nie (a było do czego), i piąć 
się w górę, bo w yjśc ie  było doskonale możliwe. 
Ale ta k  nie m iałem  jakość rozmachu, zb y t  świeżo 
pam ię ta jąc  ostatnie przejście.

Z acząłem  więc szukać innej drogi, ale nad a ­
remnie. W ów czas powiedzia łem  sobie w formie 
pociechy, że każdy  ta te rn ik ,  powinien  oznaczać i 
się ta k ą  sam ą dozą odwagi, jak  i rozwagi.

Zacząłem  schodzić w  dół, nie chcąc upodobnić 
się do turystów , idących  w  T a t ry  z globusem i 
at lasem  E uropy  i spadających  p rzy  lada sposo­
bności.

N a  d o le  z n a l a z ł e m  m o c n o  j u ż  o m n i e  z a n i e p o ­
k o j o n e g o  J a n k a ,  p o c z e m  z ł o ż y w s z y  w i z y t ę  ”po  
d r o d z e ” n a  w r o t a c h  C h a ł u b i ń s k i e g o  i u r z ą d z i w s z y  
s o b i e  i ś c i e  w a r j a c k i  z j a z d  n a  C z e k a n a c h  po  p ia r g u ,  
o d s z u k a l i ś m y  r e s z t ę  t o w a r z y s t w a ,  b y  s i ę  z n ią  p o ­
d z i e l i ć  w r a ż e n i a m i .

N iechaj ten  opis, ,,nie m ający  p re tensji  do fa­
chowego sprawozdania z jakiegoś trudnego zadania  
ta te rn iczego  będzie p rzes trogą  dla ty ch  w szystkich, 
k tó rzy  nie p rzew ędrow aw szy  jeszcze  w szystk ich  
znanych  i znaczonych  szlaków, chcą odkryw ać 
nowe drogi. T rz eb a  na jp ierw  poznać każdy, szlak, 
każdą ścieżkę, ściankę i źleb udostępniony, by  n a ­
braw szy  tam  tech n ik i  i pew ności siebie, móc łazić 
po te re n ach  n ieznanych .

(fotografiflj tora)

KomuniKaty.
O trzy m u jem y  nas tępu jące  p isma z prośbą o za ­

m ieszczenie.
Podziękowanie.

Zarząd  K.S. uW A W E L ” w y raża  n iniejszem  Z a­
rządowi T. S. " W IS Ł A ” w Krakow ie serdeczne 
podziękow anie za zezw olenie  t ren o w an ia  drużynom  
u W A W E L U ” od chwili odw arcia  w łasnego b o isk a .— 

Rów nocześnie  sk ładam y serdeczne podziękow anie 
p. M ieczysławowi W IŚN IE W S K IE M U , za  cenne 
w skazów ki udzie lane naszym  graczom  podczas ćw i­
czeń .—

Ćw iczenia pow yższe ogromnie podniosły poziom 
g ry  naszych  drużyn , co zaw dzięczam y p rzed e ­
w szy s tk iem  Zarządow i T. S. „W IS Ł A ”. —

T. S. „W IS Ł A ” m ając  doświadczenie co znaczy  
brak  boiska do ćw iczeń, gdyż przez 5 la t  tu ła ły  
się jego  d ru ży n y  po różnych  błoniach, zaraz po 
otw arciu  w łasnego boiska, p rzygarnę ło  nasze d ru ­
ży n y  i umożliwiło im ćwiczenia. —

Inne d ru żyny  tak  cyw ilne  jak  i wojskowe, ko ­
rzysta ją ,  również z tego  boiska, k tó rym  T. S. „W I­
S Ł A ” bez in te resow nie  [zezwala n a  rozgryw anie  
zawodów. —

P rz y k ła d  pow yższy  godny naśladow ania  dla 
innych  k lubów  posiadających  w łasne boiska, p rz y ­
czyn i się w ten  sposób do podniesienia  poziomu 
g ry  drużyn  drugoklasow ych i t rzecioklasow ych co 
również w płynie  n a  podniesienie się sportu piłki 
nożnej w poszczególnych^rniastach.

Za  Zarząd:
Sekre ta rz : '  P rezes:

F. A R C Z Y N SK I m p. N. B O D N A R O W SK I m. p.
* * 

m- ^
S ekc ja  fotograficzna Akad. Zw. Sportowego 

w  K rakow ie u rządza  dnia  3 l istopada 1922, o godz. 
6 w ieczorem  w bud y n k u  A. Z. S., ul Z w ie rzy n ie ­
c k a ! ^ ,  zebran ie  organizacyjne , m ające  na celu po­
wołanie do życia  jed y n eg o  w Polsce  po wojnie [To­
w arzy s tw a  F o to g ra fó w -am ato ró w .

Sekcja" uprasza o p rzy b y c ie  w szystk ich  foto­
grafów amatorów, tak  członków, jako też  i nieczłon- 
ków A.Z. S. k tó rzy b y  pragnęli porozumieć się w spra- 
w ie” upraw ian ia  iwspóincmi siłami fotografji am ato r­
skiej .

Za zarząd 
Dr. Tad. Cyprian.

w «

)

Drużyny W arta i Pogoń r y w a liz u ją c e j  m istrzostw o  PolsKi.

foł. Paw lik .
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R ep rezen tacja  D. 0 . K."Poznań (czarn i) i D. 0. K. Toruń 
(b ia ło n ieb ie scy ) , na sta d jo n ie  w ojsK owym  w P oznaniu .

X p. D ębińsK i ref. sport. D. 0 . K. Poznań.

Dr. X.

Alkohol.
( 'zn a jąc ,  iż czasopismo sportowe powinno za j­

m ow ać się nie ty lko  zagadnien iam i czysto  sporto- 
wemi, t. zn. ty lko  opisyw aniem  zawodów, lecz po­
winno dążyć do rozpow szechn ian ia  czyste j idei 
sportowej wśród młodzieży, d latego  um ieszczając  
n ad es łan y  nam popularny  a r ty k u lik  o alkoholu 
celowo to czyn im y  uznając , iż p raw dziw y  sporto­
w iec  nie ty lko t ren u je  i ćw iczy  podczas odnośnych 
godzin, lecz ca ły  t ry b  życ ia  m a  ułożony i w y tk n ię ty .

Spodziew am y się, iż k ilka  słów może p rz y c z y ­
ni się do um nie jszen ia  ilości w ódek na  o f ic ja lnych  
i n ieofic ja lnych  bank ie tach  „ spor tow ych” .

* **

!. M i ó d  —  k u m y s  —  k e f i r .
W  zam ierzchłe j epoce dzie jów  p ierw otnych , lu ­

dzie zanim  znaleźli s tosow niejszy dla siebie pokarm, 
żyw ili się mlekiem  dostarczanym  przez  trzody, i

miodem, k tóry  podbierali leśnym  pszczołom. 1 w ła­
śnie te dw a pokarm y przeszedłszy przypadkowo 
fe rm entac ję ,  k tó ra  zn a jd u jący  się w n ich cukier 
zam ieniła  w alkohol, dały  począ tek  wszystkim  
alkoholow ym  napojom, jak ie  później poznamy.

U żyw anie  miodu ginie w zapadłe j  s ta ro ży tn o ­
ści. U żyw ały  miodu znane nam narody  histo­
ryczne. u narodów ży jących  używ ano miodu, przed 
rozpow szechnieniem  się wina, bardzo dużo na 
W ęgrzech ,  w N iem czech, F ran c ji  itd. a nasz pol­
ski lipiec, cieszył się dla w yśm ien itego  sm aku i 
zapachu, szerokim rozgłosem i by ł  w Polsce w 
p ierw szych  czasach je d y n y m  napojem  upaja jącym . 
Miód p i ty  zaw iera  około 17 proc. (?) alkoholu, p e ­
wien p rocen t cukru  i kwasów organicznych .

Drugim do] tego okresu należącym  napojem 
je s t  kisłe mleko końskie, kum ysem , a właściwie 
komisem zwane. K um ys pili już w starożytności 
Scytow ie, a ze w spółczesnych używ ają  go dużo 
m ieszkańcy  południowo-wschodniej Rosji, jak  Kir- 
kizi i T a ta rzy .  K um ys je s t  b ia łym  kw askow atym  
napo jem  z zapachem  końskim  zaw iera  w sobie
2 proc. alkoholu. Co w yróżnia  go z innych  napo­
jów alkoholicznych, to znaczny  procent rozpuszczo­
nego białka. Z a  p rzyk ładem  Rosji po tw orzy ły  się 
w całej Europie  zak łady  w yrab ia jąc  kum ys, s łużący 
jako środek w zm acn ia jący  dla chorych.

Oprócz kum ysu  z Rosji p rzy b y ł  jeszcze  „kefir”, 
w y rab ian y  z krowiego mleka, k tó ry  posiada te 
same własności lecznicze co kum ys, i zaw iera  około
3 proc. alkoholu.

II O  kiszeniu i winie.
Nim p rzy jd z iem y  do poznan ia  wina, w ypada  

choć nieco objaśnić fe rm en tac ję  czyli k isze ­
nie. P rzez  kiszenie rozum iem y, rozkładanie się cu­
kru  w alkohol, dw u tlenek  węgla, g l ice ryną  i kwas 
bu rsz tynow y. Z auw ażyć  należy, iż jed y n ie  cukier 
gronow y i owocowy bezpośrednio  pod legają  k isze­
niu, cukier  zaś t rzc in o w y  i m leczny , dopiei po 
uzupe łn ien iu  go odpow iednią ilością wody.

Dopiero po za jęciu  sta łych  siedzib i o,. laniu 
się u p r .w ie  roli, poznaje  człowiek, wino, czyli sok, 
w yc iśn ię ty  z jagód w innej m acicy. W  p ierw szych  
czasach pito zapew ne św ieży  w y c iśn ię ty  moszcz, 
i ty lko  chęć zaopa trzen ia  się w  zapasy naprow adziła  
do poznan ia  m oszczu kisłego, t  j. upa ja jącego  w i­
na. P o d s taw ą  je s t  moszcz, czyli sok jagód w innych . 
Samo się przez się rozumie, że im lepszy  moszcz, tem 
lepszo będzie  wino, k tó re  się z n iego  w yrabia.  
N a jcenn ie jsze  w ina rodzą się na  stokach gór, po­
łożonych na południe . C hem icznie  składa się moszcz 
ze zw iązków: wody, cukru. rozmaitych]kwasów5 w in­
nych z k le ju  roślinnego, zw iązków  białka,fsoli!it.d .  
O dobroci w ina roz trzyga  przew ażn ie  jego ’ stosu-

r -
C e n y  n a d e r  p r z y s t ę p n e !  !! BACZNOŚĆ !! Towar pierwszorzędnej jakości

Franciszek Wojas, Kraków, ul. Łobzowska 12-14
poleca dla P. T. Członków Klubów wielki wybór bielizny oraz konfekcji męskiej!

Klubom przy większych zamówieniach odpowiedni opust.
-  --------------------------------------------------
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nek cukru  i kw asów .
S tanow czą  chw ilą  dla moszczu je s t  kisienic. 

W s z c z y n a  się ono z opadających  z pow ietrza  g rzybów  
fe rm en ty jących . Mniejszego' znaczen ia  je s t  k laro ­
w anie wina. —

P om inąw szy  różnicę win m niejszej  wagi, dzie­
limy je  n a  w y traw n e  i słodkie.

W in a  słodkie, z w iększym  procentem  alkoholu, 
zaw dzięcza ją  swoją słodkość przym ieszan iu  cukru 
do moszczu, albo jego p rzysm ażen iu  lub podsyce­
niu likworem. W  dzis ie jszych  czasach w ina  są n a j ­
po tw orn ie jszym  często ex p e ry m en tem  niegodziw ych 
fałszerzy, k tó rzy  bez żadnych  skrupułów dodają 
p ierw iastk i  szkodzące zdrowiu. F a łszu ją  dziś wino 
w rozm aity  sposób. D la przysporzen ia  dolewa się 
wody, podsyca się okowitą  z iem niaczaną ; zapraw ia  
się je  rów nież solami ołowianemi, bielą ołowną, 
glejtą , lub kwasam i octowym , salicylowym , siarko­
wym  i t. d. gipsem, ałunem, sodą, g liceryną, kredą. 
Celem nadania  koloru nie w zd ry g a ją  się n aw et fał­
szerze p rzed  fukcyną  i aniliną, a n aw e t  arszenikiem  
— Co do zawartości alkoholu w winie (naturalnem) 
to w aha  się on od I7c/0 do 5°/,, (najsłabsze są w ina 
owocowe) dodam iż barw i się wina, na tu ra ln ie  
skórkami jagód, k tóre pozostawia s ę w fe rm en tu ją ­
cym moszczu. -

V KOLARSTWO.
(c, d. n.)

Z aw ody te  nie zapow iadały  się świetnie, z po­
wody braku  k o nkurenc ji  i jeźdźców  zam iejscow ych. 
J e d y n ie  większem  za in te resow aniem  cieszył się 
b ieg  godzinny  o p uhar  Dr. H ładija, k tó ry  w ygra ł 
faw ory t H achsm an  i b ieg  motorów o m istrzowstwo, 
k tó ry  p rzypad ł nadspodziew anie  Łazarsk iem u

I. Bieg je s ien n y  2 okrężenia:
1). Ł azarsk i  4 m. 4 i pół sek.
2). Mikołajski 4 m. 6 sek.

II. B ieg m otorów (Handicap) Ł azarsk i całe 
ok rężen ie  Rudowski m niej o pół okrężenia:

1). Rudowski 3 min. 22 i pół sek.
2). Ł azarsk i  3 min. 26 i pół sek.

III. B ieg godzinny  o puhar  Dr. Hładija:
1). H achsm an 66 okrężeń
2). Chyłko „ „
3). Mikołajski „ „

Ł azarsk i został w b iegu  tym  o całe okrężenie
w jty le .

W  m iędzyczasie  rozegrano n ag rody  publicz­
ności, z k tó ry ch  dwie zdobył Hachsm an, jed n ą
Łazarski.

IV. B ieg  m otorów  o m istrzowstwo, 10 okrężeń:
1). Ł azarsk i  5 min. 41 sek.
2). Żm ija
3). Rudawski.

Pub liczność  nie dopisała a to z powodu n ie ­
pew nej aury.

Prof. Dr. Jan Weysse. hoff

PRZEPISY GRY 
W PIŁKĘ NOŻNĄ

zatwierdzone i wydane 
przez Polski Związek Piłki Nożnej

Cena 480 MKp.
Do nabycia  w  SeK retarjacie P. Z. P. N.,

• ’ KraKów, W iślna 2.
W A dm inistracji „W iadom ości Sportow ych", 
KraKów, Kopernika 36 oraz w  K sięgarniach.

HUMOR i SATYRA
Hust r .  S i .  K e l l e r

Z cyklu „Nasi sp ortow cy 1' - , Ukieja" (jeden z Danzów)  
Gdyby H en ek  nie przyjeżdżał co tydzień, w yszed łb y  czło­

wiek z formy.

■ ■ ■ B B M H B U  . I B f i i i i B m i a  i. SS "l ■■■■HS,BlIłMWBaBHBB-JEMftBHHiSaSBBffiSeiSBHHKieilSHS3C ■■ DB S*■

i Dostawca KlinikU. J.—Szpitali krajowych i wojsk.
| STAN ISŁAW  BARAN
!  A k a d e m i c k a  2 6 .  L W Ó W  A k a d e m i c k a  26 .

•HfflT Najtańsze źródło zakupów instrum entów lekarskich.
Z a s tę p s tw a  f irm  z a g ra ń . W ie lk i  w y b ó r .

IfiSBti ■■■■■■
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W ytwórnia Filmów Kinematograficznych

„ELKA-FILM“
w Krakowie, Dyrekcja: ul. G rodzka 15.

Telefon 220. Telegram y Elkafilm Kraków.

N AJW IĘKSZA W YIW ORNIA FILMOWA W POLSCE.
Zdjęcia z natury i teatralne, filmy reklam ow e, napisy film ow e, w szelk ie prace  
w chodzące w zakres fabrykacji film ów . —  A telier i labaratorja urządzone w edług  

ostatnich w ym ogów  techniki kinem atograficznej.

B e zp ła tn e  z a w o d o w e  kursa dla 2 d e p ló w  sztuki dramę tvc.zno fi lm ow ej p o d  k ier o w n ic tw e m  D yr.  
L. K r o g u l s k ie g o .  Z g ło s z e n ia  z f o t o g r a f a m i  w  D y r e k c i  A d e p c i  ksz a łcą  s ię  prak ty czn ie  w  ate l ier  
f i lm cw e m . P rogram : fo to g ra f ia ,  w s z e lk ie  s o o i t y ,  teorja  k in e m a to g ra fy ,  itd . ( A d e p c i  o b serw u ją  
p o s t ę p y  s w e  b e z p o ś r e d n io  na ek ran ie ) .  T ea tra ln e  w ia d o m o ś c i  t e o r e t y r z n e  p o ż ą d a n e .  A n g a ż u  ę 
r e ż y se r ó w , oraz w sze lk i  p e r so n a ł  a r ty s ty cz n y .  Z ak u p u ję  s ta le  l i tera ck ie  p race  d la  f i lm ow ania

oraz sa m e  p o m y s ły  dla ty c h ż e  c e ló w .

B B

sa

lUU]
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B B
B B
BdU
B BblitiIB
B Bi n

Czytajcie „Wolne Słowo!
Naprawa raKiet!

PIŁKI NOŻNE
Buty i wszelKie przybory 

do tychże, 
RaKiety, PiłKi i SiatKi 

do tennisu, 
HamaKi, LeżaKi

polecają

Dla Klubów opust!

PRZYBORY 
DO RYBOŁOSTWA
Kr^Kiety, Kule (Lign. 
Sanctum), Kręgle do Krę­
gielni, KrzesełKa sKła- 
dane z drzewa * z żelaza

polecają

IReim i SKa z o. o., Kraków, Rynek 37, A-B.

tiflajiit i roipwsiediDiakje JadiiBśn SpiW "!
Odpow iedzialny re d a k to r :  W ładysław Budzisz. -  W ydaw ca: Marjan Kopeć. — A rtystyczny kierow nik: St. Keller.

D rukarnia „P raw d y - pod zarządem  St. żb ika , Kraków, S to larska 6. — Klisze z zakładu „R yngraf".

W
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NAJNOWSZE WIADOMOŚCI
Z KRAKOWA. 

Wawel — HaKoah (BieisMo) 1:1 (1:1)
Po poprzedn iem  zw ycięs tw ie  nad H akoah 

w Bielsku w yszed ł W aw el  z drugiego spotkania 
z w yn ik iem  n ie rozs trzygn ię tym . B ył to jeden  z n a j ­
słabszych m eczów  W aw elu  i okazał, że W aw el na 
b ło tn is tym  boisku z t rudnośc ią  daje sobie radę 
z te ren em . Mimo to w y n ik  n ie ro z s trzy g n ię ty  za ­
decydow ał osta tecznie  o wejściu  W aw elu  do klasy  
A o k ręg u  krakow skiego. —1 K raków  n ab y w a  w W a ­
welu d rużynę  roku jącą  w ielkie  nadz ie je  na p rz y ­
szłość, bo sk ładającą  się z g raczy  jeszcze^ bardzo 
młodych, pe łn y ch  sił i ochoty  J ak o  całość p rzed ­
staw ia się nadzw yczaj  jednolicie: d ru ży n a  karna  
i am bitna  osiągnęła zasłużone zw ycięstw o nie 
przez igraszkę losu, lecz zupełnie  zasłużenie, jako 
nagrodę za rz e te ln ą  pracę, w yróżn ia jąca  go ze 
w szystk ich  d rużyn  k lasy  B, k tóre  ub iegały  o ten  
zaszczyt.

My też ze swej s trony ży c zy m y  mu, by  jego 
działalność sportowa w klasie A., b y ła  równie 
owocną, jak  w klasie B i m am y n iezłom ną nadzie ję, 
że w ro zg ryw kach  o mistrzostwo kl. A. w roku 
p rzysz łym  odegra  pow ażną rolę i nie da się ze ­
p ch n ą ć  na  szary  koniec.

Z aw o d y  do pauzy  odby ły  się pod znakiem  
przew ag i Hakoah, k tó rą  m iała  lepszą stronę boiska 
i w ia t r  za  sobą. P ow ażn ie  jed n ak  nie zagrażała  
bramie, dzięki dobrej obronie i pomocy. Hakoah 
uzysku je  p ierw szego gola z w in y  bram karza , k tó ry  
z rąk w ypuścił  piłkę do siatki. Gol podnieca  n a ­
p as tn ik ó w  W aw elu , k tó rzy  zaraz w yrów nują , ró­
w nież  nie bez w iny  b ram k arza  Hakoah. Gra do 
pauzy  zm ienna .

P o  pauzie g ra  toczy  się na  środku boiska 
jed n ak  W aw el  często  i n iebezp ieczn ie  zagraża, 
W y p a d y  H akoahu s tw arza ją  rów nież k ry ty c z n e  
m om en ty .  P rz e w a g a  zm ienna. Ku sam em u końcowi 
W a w el  przygn ió tł  Hakoah, jed n ak  bezskutecznie . 
N apas tn icy  W aw elu  zm arnow ali  szereg  p ew n y ch  
sy tu ac j i  do u zy sk an ia  d ecydu jącego  gola. Sędzio­
wał p. dr. Lustgarten .  Pub licznośc i ponad 2000. 
Rogów 6:5 dla W aw elu .

MaKKabi -  Ł. K. S. 5:1 (3:1)
Z aw ody  pow yższe ,  pom imo n iepew nej  pogody- 

śc iągną ły  w iele  publiczności. Z a in teresow an ie  było  
ty lko  częściow o uspraw iedliw ione. Ł. K. S. nie od­
powiedzia ł oczekiwaniom . M ieliśmy dw a różne spo­
soby g ry  S. G racze Ł. K. S. p rzew ażn ie  soliści nie 
uznaw ali  zupełnie kom binacji .  K ażdy  grał na  w ła­
sną rękę, kiwał, wózkował, aż m u piłkę odebrano. 
M akkab i  przeciwne, s tosując system  kró tk iego  po­
d a w a n ia  bez w ielkiego w ysiłku  odniosła pew ne 
zw ycięs tw o . Ł. K. S. F iszer,  K ow alski II P iotrow ski,  
Haiike, Otto. Gabriel, Czekalski, K owalski I Miiller, 
Sledz.

Makkabi: N ebeuzahl,  Szneider,  Celd, Tislowitz, 
H ołzm an, Bares, W iener ,  Heim , P e r lm u tte r ,  Gołd-

wuss, L andm an.
Ł. K. S. od początku  w dziesiątkę. G ra z po­

czą tku  o tw arta ,  bez w idocznej przew agi, k tórego 
z przeciw ników . O bustronne a tak i za trzy m u ją  się na 
doskonale g ra jący ch  obrońcach. W  15*min. po rzu ­
cie w olnym  pusze za Otto han iebne  piłkę do bramki, 
p rzeszkodziw szy  jedyn ie  bram karzow i w obronie. Gra
0 ży w em  tem pie  ze zm ienną  p rzew ag ą  nie p rzy n o ­
si dłuższy czas zm iany, a dopiero w 25 min. w yró- 
w uje  Ł. K. S. W  minutę , potem u zy sk u ją  m iejsco­
wi przez P e r lm u t te ra  bramkę. Gra równa, j e ­
dynie  tem po s taje  się co raz bardziej ostrem. 
W  40 min. s trze lą  P e r lm u t te r  trzecią  bram kę.

Zaraz po p rze rw ie  p rzeprow adza M akkabi a t a k
1 poraź czw arty  strze lą  P e r lm u t te r  n ieuchronnię do 
bramki. Ł. K. S. g ra  ostro: a tak  nie umie podsunąć 
się pod b ram k ę  m iejscow ych. E g o is ty czn a  g ra  n a ­
pas tn ików  nie prow adzi do celu. M akkabi często  
zagraża. Ku końcowi p rzeb ija  się P e r lm u t te r ,  w y ­
zyskaw szy  dobrą sy tuac ję  i s trze la  p ią tego  go­
la dla tu te jszy ch  Ł. K. S. g ra  n iepew nie , a k ilku­
k ro tn e  w y p ad y  napas tn ików  pozostają  bez efek tu

Ł. K. S. p rzeds taw ia  sie b. dodatnio. G racze 
silni f izycznie b. ruchliwi, techn iczn ie  s to ją  w yso­
ko, jed n a  ty lko  w ada d o ty czy  w szystkich: zb y t  
długo baw ią  się piłką. W y ró żn ił  się przede w szy s t­
kiem  P io trow sk i w  obronie. M akkabi m iała  swój 
dzień. Rogów 3:3 sędziow ał p. F ied ler .

T.S. Krowodrza -ZwierzyniecKi łŁ S. 4:0 ( ?:0)
Gra o tw ar ta  — fair, po pauzie dość zna- zna 

p rz ew ag a  zw ycięsców . J e d n a  b ra m k a  s t rze lo n a  
z karnego. Zaw ody prowadził p. D anz — dobrzć.

ZE LWOWA. 
Zawody o mistrzostwo FolsKi.

Pogoń — W arta 4:3 (0:1)
22 października . Boisko Pogoni. Z aw ody  po­

wyższe w zbudziły  o lbrzym ie za in teresow anie , zu ­
pełnie  z resz tą  zrozum iałe, gdyż b y ły  rozs trzyga jące  
po osta tn im  w y n ik u  1:1 w Poznaniu ; oczek i­
wano też w y n ik u  z ogrom nem  naprężeniem . Ju ż  
na  godzinę p rzed  zaw odam i t łu m y  publiczności 
sp ieszy ły  w stronę boiska Pogoni, mimo n iepew nej 
pogody i przenik liw ego zimna. Boisko po k i lk u ­
dn iow ych  deszczach  błotniste , zw łaszcza na  jedne j  
połowie, było  jednak  zupełn ie  zda tne  do gry. Obie 
d ru ży n y  w y s tęp u ją  na  n a  boisko, w itane oklaskami, 
w  sw ych  n a j lep szy ch  składach.

P o  . ors: H a c z e w s k i— O learczyk , łgnarow icz  — 
Schneider ,  W ójcicki,  Gulicz —  Ju ras ,  Batsch, W a ­
cek  K uchar,  Garbień, Słonecki.

W i-r iła :  Z asada — Olszewski, Celler —  Jan ick i,  
Kosicki, Spojda —  Niziński, P ry m k a ,  Staliński, 
P rzy b y sz ,  D abert.

P rzed  zaw odam i W y d z ia ł  L. Z. O. P. N. w rę ­
czy ł d rużyn ie  Pogoni,  dyplom  honorow y z okazji 
zdobyc ia  m is trzo w stw a  okręgu  w roku 1921 i 1922, 
a oprócz tego  w szystk im  graczom  I d ru ż y n y  sreb rn e  
odznaki (imienne). Nadto ofiarował Dr. O bm ińsk
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P ogoni p ięk n y  haf t  w ram ach, jako m istrzow skiej 
drużynie  Polsk i (po meczu). fLosowanie w ypada 
na  korzyść W a r ty  i ta  zaczyna . P rze z  kilka 
m in u t  w yw iadow cza kopanina, poczem  W a rta  
u zy sk u je  lekką  p rzew agę  nad  Pogonią , k tó ra  
gra  zb y t  nerwowo. O drazu  jed n ak  okazuje 
się. że Pogoń  nie ma „swego d n ia“, gdyż' cała 
praw a s trona d ru ży n y  okropnie zawodzi. W a r ta  
p rzew y ższa  Pogoń  swoją pomocą, k tóre j  am bicja  
i pracow itość  w zbudza ła  podziw i ty lko  dzięki tej 
pom ocy w yszła  z tak  honorow ym  w ynik iem . W y ­
bił się w łaśnie Spojda, gracz k tó rego  zupe łn ie  słu­
sznie um ieszczono w rep rezen tac j i  Polski. Napad 
ładnie zg ran y  kom binow ał sprawnie, szybko zdąża­
jąc  pod bram kę Pogoni. N a jlepszym  z nich okazał 
się prawo skrzyd łow y, doskonały  b iegacz o n ie ­
b ezp ieczn y ch  cen trach .  O brona słaba, nie daw ała 
sóbie rad y  z p rzebo jam i środkowej t ró jk i  napadu 
Pogoni. B ram karz  dobry  chw ycił  dobrze k ilka  n ie ­
bezp ieczn y ch  s trza łów  wykop jego  za s łab y  i 
n iepew ny. Jak o  całość zrobiła  d ru ży n a  poznańska  
bardzo dobre wrażenie. T w orzy  ona razem  zespół, 
bez silnych indyw idualności;  g ra  jej p rzep iękna ,  o 
k ró tk ich  p a s s in g a c h : środkowa tró jk a  napadu  p rze ­
bojowa. J e d n a k  na ogół je s t  to d ru ży n a  słabsza od 
Pogoni tak  kom binacy jn ie  jak  i techn iczn ie , o czem  
św iadczy  s tosunek  au tów  bocznych  33:17 d la  P o ­
goni. Mimo to d ru ży n a  ta  m a w ielką przyszłość 
p rzed  sobą. dzięki swej ogrom nej ambicji,  tak  że 
będzie ona pow ażnym  ryw alem  czołow ych d rużyn  
polskich na  p rzysz ły  rok w w alkach o mistrzostwo. 
P ra c a  t ren e ra  p. Beli F iirs ta  w yda ła  p iękne owoce. 
N a tom ias t  Pogoń  g ra ła  o wiele słabiej niż zw yk le  
i dzięki pracowitości W ack a  i G ulicza  k tó rzy  
pracowali: jed en  za napad, d rugi za całą pomoc,
w yszła  z ty ch  zawodów zwycięsko. W  napadzie 
zaw odzą  kom pletn ie  B atsch  i Ju ras ,  jak  p ierw szy 
leniw y, drugi bez g łowy i bez tren ingu .  W acek  
n a  środku ofiarny i ogromnie pracow ity  zdobyw a 
sam 3 bramki, tak  że rozen tuz jazm ow ana publiczność, 
znosi go na  rękach  z boiska. Garbień przez swój 
egoizm  zepsuł wiele dobrych  pozycji, prow adząc 
sam piłkę aż do... jej u tra ty .  S łonecki ruchliw y, 
dobrze wózkował. W  pomocy jed y n ie  Gulicz stał na 
wysokości zadania  p racu jąc  n iezm ordow anie  za 
trzech ,  jakko lw iek  i on w pierw szej połowie miał 
słabsze m om enty .  W  obronie bardzo dobry  i 
pew n y  by ł  Ignorowicz, , zawiódł zaś zupełnie  
O learczyk, k tó ry  w yszedł ca łkow icie z formy. 
Haczewski słaby, puścił p ierw szą bram kę przez 
zg u b n y  w y b ieg  z bramki. Naogół Pogoń  b y ła  lep ­
szą od Poznańczyków , jed y n ie  n iedyspozyc ja  s t rza ­
łow a napadu, pozwoliła na  ta k  słabe zw ycięstw o, 
gdyż  lwowianie mieli prawie ca ły  czas znaczną  
p rzew agę  nad W a r tą  Sędziow ał p. J .  Grabowski 
z W arszaw y , bezstronnie , lecz słabo i n iezd ecy d o ­
w anie . Znać było jego dobre chęci, ale r ó w n ie ż - 
i b rak  odpowiedniej ru ty n y .  Publiczność k tó ra  zja 
w iła  ślę w liczbie około 6000 osób, zachow yw ała  
się zupełnie  spokojnie przez ten  czas, gd y  k iedy 
W a r tą  prow adziła '1 2:0, dopiero gd y  P og o ń  zaczę ła  
wyrównywać^ w yprow adzona z rów now agi m y ln y ­
mi w yrokatpi p. G rabowskiego zaczę ła  protestow ać 
burz liw ie .sypiąc r lM naftńm i ep ite tam i w jego  stronę.

P rz e b ie g  ‘ gry. w H m in .  ład n y  przebój G arb ie ­
nia, lecz bez skutku. W olny w 10 m. za  faul s t rze ­
l a  przepi,ęłęnię, S łonecki w róg  bramki, Z asada 
b f 0(n i ; z; J ru^pośg ią  ocjbijąć p iłkg na róg. K om bina-
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cja  Batsch —  W acek  k o ńczy  się autem . P e w n a  
pozyc ja  dla Pogoni w 14 min. lecz W a c e k  chybia. 
P ogoń  u zy sk u je  przew agę. W o ln y  do Pogoni za 
n ie is tn ie jącą  „rękę^ c h w y ta  Haczewski. W  21 min. 
bom ba G arb ienia  przechodzi nad  poprzeczką. Spalo­
ny  tego g racza  w 30 min. W  37 min. pow sta je  zam ie­
szanie pod b ram ką  Pogoni. H aczew ski w ybiega , ale 
P ry m k a  go uprzedza zdobyw ając  bram kę dla War- 
ty  (z offsidem którego  sędzia  n iezauw ażył) .  Pogoń 
w rew anżu  a tak u je  zaciekle  ale owocem ty ch  w y­
siłków są ty lko  dwa rogi w 38 i 41 minucie. P o ło ­
w a 1:0 dla W a r ty ,  rogów 3:0 dla Pogoni.

P o  ,przerwie a tak  W arty ,  zakończony  rogiem 
dla W arty ; lecz n iew yzyskanym . W  8 min. w olny 
dla W arty .  A tak i W a r ty  s ta ją  się bardzo groźne, 
jeden z n ich w ykorzystu je  w zain eszaniu  podbram - 
kow em  P rz y b y sz  s trze la jąc  drugi p u n k t  dla swoich. 
W  10 min. Pogoń na ty ch m ias t  reaguj- ' szybk iem  
a tak iem  i W acek  bom bą zd o b y w a p ierw szą  b ram k ę  
dla Pogoni. G ra  s taje  się nieco ostra, tak  że sędzia  
udziela g raczom  napom nień. Pogoń  p rzew aża  ca ły  
oz is i w reszcie  B atsch  w yrów nuje  n izk im  p rz y z iem ­
nym  strzałem . Publiczność w ita  tą  b ram k ę  h u ra ­
ganem  oklasków. W a r ta  speszona nie w y k o rz y s tu je  
pew nej sy tu ac j i  w 33 min. Pogoń  wreszcie zdoby­
wa się na w ysiłek  i zdobyw a przez W a c k a  dwie 
bramki w 41 i 42 min. (obie nie do obronienia). 
W  m inu tę  później W a r ta  s trze la  przez D a b e r ta  
3-ą, ale zarazem  osta tn ią  b ram kę. W za jem n e  usiło­
w ania zm iany  w yniku  u p ły w ają  bez  rezu lta tu  i 
Pogoń schodzi z boiska, jako m istrz  Polsk i na 
rók 1922, zdobyw ając  to m istrzostwo 3 p u n k tam i,  i 
stosunkiem  b ram ek  5:4 na swoją korzyść. A te raz  
mała s ta ty s ty k a :  Rogów 4:1. s trza łów  26:8 dla P o ­
goni, rzu tów  w olnych 21:11 na ko rzyść  W arty .

Ka —  eh

Z  WARSZAWY. 
Cra ovia - Polonia 3:3 (1:2)

Mimo p rze jm ującego  z im na n iebyw ałe  t łu m y ,  
publiczności zebra ły  się w P a rk u  Sobieskiego, . by 
p rzyg lądać się walce m istrza stolicy z n a js i ln ie jsz ą  
d ru ży n ą  w państwie, jak ą  jest, mimo u tra ty  m i­
s trzostw a, Gracovia.

P ow szechn ie  spodziew ano się ła tw ego  zw y c ię ­
s tw a gości, gdyż P o lo n ia  w o becnym  roku  p re zen ­
tow ała  się dość m iernie . T y m czasem  m istrz stolicy 
w ystąp iw szy  w nowym, w zm ocnionym  sk ładzie  p rz e ­
szedł w szystk ie  oczek iw an ia  op tym istów . N ie ty lko ,  
iż uzyska ł  w y n ik  n ie ro z trzy g n ię ty  ale pokaza ł  t a ­
k ą  grę jak ie j  u n iego jeszcze  do tychczas  n iewi- 
dziano. P ię ta  A chillesow a d ru ż y n y  atak , b y ł  w no ­
w ym  zes taw ien iu  doskonały. L in ja  pom ocy w  sk ła­
dzie: H erm ans, L o th  I, G ebether,  mało co u s tę p u ­
ją  najsiln ie jszej polskiej pom ocy ja k ą  je s t  pomoc 
0racovii.  T akże  obrona dostosowała się do całości 
i w zupełności zadowoliła. Polonia, k tó ra  w alczyła  
o mistrzostwo, a Polonia, k tó ra  w idzie liśm y w spo­
tk an iu  -z Cracovią to różnica  prawie, że k lasy .

Chociaż w y n ik  3:3 nie odpowiada s tosunkow i 
sił, a lbowiem  Cracovia b y ła  lepszą, to jednak  ofiar­
ną  i am bitną  g rą  P o lon ia  n a  niego zasłużyła.

Goście k rakow scy  p rzyby li  w  pełnym  składzie 
oprócz Kałuży. Nie pokazali jed n ak  najlepszej 
gry. N ieszczególn ie  zes taw iony  a tak  mimo w spa­
niałej kom binaey i  nie stał na wysokości zadan ia  
bo — strze la ł wprost skandaliczn ie n iecelnie . Ta-



kiej l iczby n iece lnych  strzałów, ,jak na n iedzie lnym  
spotkaniu  nie widziało się od dawna.

S ystem  „.jednego b ac k a” k tó ry m  krakowianie 
początkow o grać poczęli, zawiódł ty m  razem. P r z y ­
czy n ą  by ł  słaby sędzia, k tó ry  stale nie widział 
po zy c ji  spalonych.

I 'o też  goście, .o trzym aw szy 2 bram ki pośrednio 
ze spalonych pozycji zan iechali  s tosowania systemu.

Orącovia: P rzew orsk i Gintel, F ry c  S ty ­
czeń, Cikowski. Synow iec Mielecb, Zimowski, 
R eym an III. Kogut, Sperling.

P olonia :  Loth  II — Smid, C zajkow ski — Ge- 
b e tn er  I, L o th  I. H erm ans, G ebetner  II, Grabowski, 
Żelechowski, Hamburger, Zantm an.

Przebieg : Grę rozpoczyna Polonia  lecz traci pi­
łkę. Cracovia przeprow adza atak , zakończony  ro­
giem. P rzez  p ierw szych  10 m inu t g ra  toczy  się 
p raw ie że na polu karnym  Polonii. 4 rogi są re zu l­
ta tem . W 10 m inucie  s trze la  Zimowski ostro dołem 
uT róg. L o th  II ch w y ta  piłkę i przenosi odkopem 
g rę  na środek. A tak  Polonii l ikw iduje F ryc .  
12 m in u ta  strzał R ey m an a  przechodzi obok. Z w y ­
k o p u  o trzy m u je  piłkę, s to jący  w pozycji spalonej 
a tak  czarnych  i po kom binacji H am burger  G ra­
bowski strze la  ten ostatn i p ierw szą bram kę dla swo­
ich. Cracoyia a tak u je  dalej. Atak Polonii co chw ila 
w pozycji spalonej. Sędzia  nie widzi. P ow sta ją  
z tego sporadyczne w ypady  pod b ram kę Craeovii. 
G rabowski w św ietnej formie. Atak Cracovii szw an­
kuje stale na praw ej stronie. Mielech b. s łaby .  K o­
gut s trze la  co chw ilę lecz nie może naw et całkiem 
z b l izka  trafić. 27 min. przynosi i*zut karny  p rze­
ciw' Oraeocii za  przew inien ie  bram karza . S trzela  
go Grabowski. P rzew orsk i b oni fenom enalnie . N a­
stępują dalsze bezow ocne a tak i białoczerw onych. 
Pom oc CracoYii znakom ita. Zw łaszcza Cikowski 
jes t  wszędzie. W  32 min. w ypad  Polonii i 2 b ram ­
k a  strze lona wspania le  przez  Grabowskiego. Uo 
pauzy  a tak u ją  ciągle b iałoczerwoni, k tó rzy  w35 m. 
z rzu tu  wolnego uzysku ją  przez K o g u ta  bramkę. 
P au za  2:1 dla Polonii. Rogów 5:1 dla Qracovii.
P o  pauzie obraz g ry  nie ulega zmianie. S troną  a- 
tak u jącą  są p rzew ażn ie  krakow ianie , k tó rzy  pudłu- 
ją wiele pew n y ch  sytuacji.  P rze w ag ę  znaczą  ty lko 
rogami, bramki zaś uzyskać  nie mogą. W  10 min. 
s t rze la  Po lon ia  3-cią bram kę. N iebyw ały  en tuz jazm  
publiczności. C racoyia p rzes taw ia  atak. Mielech na 
łączn iku , Zimowski na skrzydle . Gintel schodzi kon­
tu z jo w an y .  P rzez  parę m in u t  a taku je  Polonia, lecz 
uzysku je  ty lko  2 rogi. N astępnie  in ic ja ty w a  Cracov. 
k tó ra  do końca przy' silnej p rzew adze  atakuje . 
S trza ł  za s trzałem  pada na b ram k ę  w arszaw iaków. 
W  80 i 44 m inucie zd o b y w ają  b ia łoczerw oni k o le j­
no 2 punk ty ,  osiągając w yn ik  n ie ro s t rz y g n ię ty  • 
W  osta tn ie j  minucie pudłu je  Kogut, z 2 kroków, 
m ając piłkę spokojnie leżącą. Rogów 8:3 dla Craco- 
vii. S ędzia  p. W alczak  nie nadaje  się do prow a 
dzen ia  poważniejszych zawodów. T.G

Z ŁODZI.
Turyści-ŁTSG (Komb.) — Wisła (KraKów)

2:1 (1:1)
Wisła stanęła do zawodów z 5 graczami rezerwo­

wymi. Zawody zamiast o godzinie 3. rozpoczęły się 
dopiero o 3 ‘30. Przed rozpoczęciem meczu nie było 
sędziego, Wyłapany gość z publiczności wykazał bar­
dzo słabe pojęcie o prowadzeniu zawodów. Wisła

zbyt lekceważy przeciwnika.dopiero kiedy ci z winy o- 
brońców i bramkarza strzelają pierwszego gola, poczy­
na pracować i wkrótce wyrównuje przez Marcinkow­
skiego, który z Wisły był najlepszym graczem na boi­
sku. Wynik 1:1 utrzymuje się do pauzy. Po pauzie 
Wisła napiera gwałtownie, jednak wydatnie pracujące 
tyły łodzian, jak również niecelne strzały ataku, nie 
pozwalają gościom zaznaczyć swej przewagi. Prawe 
skrzydło miejscowych wyrywa się i zupełnie niespo­
dziewanie strzela drugiego gola dla łodzian. W y­
siłki Wisły, by wyrównać spełzają na niczem, dzięki 
energicznej obronie całej drużyny miejscowych, sku­
pionej pod własną b ram ką. Nadchodzący mrok koń- 
c v zawody.

M.W.

Z E  STRYJA.
Pogoń I HaKoah II 4:2 (1:0).

Gra nadzw yczaj zajm ująca, w ykazała  f izyczną  
p rzew agę Pogon i nad pięknie . k om binu jącą  i do­
brze techn iczn ie  w yszkoloną rezerw ą tu t.  Hakoahu. 
W  Pogoni znowu Vogl w b r a m c e ' w yróżniał  się, 
zaś Fecenz na środku ataku. Z Hakoahu, k tóry  
dwu k a rn y ch  n ie  w yzyskał, zasługuje na w zm iankę 
b ram karz  H alpern, środek pomocy H olzer i obaj 
skrzydłowi. Gole strzelili d la Pogoni F eronz  (3), 
Będziński (t), dla H akaohu praw y łącznik  Zaiules 
(2). ' A. W.

1 TARNOWA.
1!) październ ika  1922.

Gimnazjum I Szkoła kupiecka 2:2 (2:1)
M. R.

Z  DĘBICY.
22 październ ika  1922.

Tarnovia — W isłoka 2:0
T arnov ia  z 2 rezerw ow ym i, W is łoka  z dw om a 

graczam i z r8 pp. Rozm okłe boisko uniem ożliw iło  
grę dobrym skrzydłom  Tarnoyii.  M. R.

Z RZESZOWA. 
Olsza I Bar Kochba (Rzeszów) 6:3 (4:1)

J u ż  w 2. min. z podania  D użniaka strzela 1. 
łącznik  pierw szego gola dla sw ych barw. W  8. min. 
z w y p ad u  paku je  D użn iak  po raz drugi do siatki. 
G ra  toczy  się następn ie  na  połowie boiska i do­
piero w 25. min. uzysku je  H orschdorfer p ierw sze­
go gola dla Bar Kochby. Goście r e w a n ż u ją  się 
w 7 min. później t rzec ią ,  a w 42 min. z r z u tu  k a rn e ­
go czw artą  b ram ką . P a u z a  4:1 dla gości.

P o  pauzie  je s t  Olsza s tale  s troną a tak u jącą  i 
w k ró tk ich  odstępach  czasu s trze la  dalsze dwie 
bramki. Dopiero w 25 min. uzysku je  B ar K ochba 
lek k ą  p rzew agę  nad  gośćmi, lecz pomimo wielu 
szans u zy sk u je  za ledw ie 2 bramki.

Olsza spraw iła  nadzw yczaj  dodatnie  wrażenie. 
Z pośród g raczy  w ybija ł  się D użniak. U  Bar K och­
by  brak  zg ran ia  i m yśli p rzewodniej w  grze.

Sędziow ał p. R utkow ski.  R zu tów  z rogu  5:0. 
P ub licznośc i b. dużo.

W uha.
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Z POZNANIA.
Zawody o mistrzostwo PoisKi. 

Warta — Pogoń (Lwów) !:! (O:'*)
J u ż  w 1 m. u zy sk u je  Pogoń  rzut z rogu. Poc zą tko ­
wo znaczn ie jsza  przew aga Pogoni. W  5 m in S łone­
cki, na spalonym. W 8 min róg Pogoni. Ju ra s  bije 
słabo. Sędzia  odgwizduje niesłusznie spalony. 
W  10 min. ładna  kom binacja  Bacz. G arb ień ;  znowu 
spalony. W  11 min. broni p ięknie Spojda. A tak i 
W a r ty  kończą się stale n a  obronie Pogoni, k tó ra  
p racu je  wzorowo, zw łaszcza Ignarowicz. W  14 min. 
Olszewski ra tu je  n iebezp ieczny  przebój Garbienia. 
W  16 i 17 min. dw a ataki "Warty. W  19 min, 
broni p rzy tom nie  Spojda w n iebezpiecznej dla W a r ­
t y  sy tuacji.  W  19 min. ręk a  Wacka, w 21 min. 
p ierw szy  rz u t  w rogu  dla W arty . K om binacja  G ar­
bień W acek  Bacz kończy  się s trza łem  osta­
tn iego ponad poprzeczkę. O learczyk  peszy kika- 
krotnie . W  24 min. a tak  W a r ty .  Spalony D eberta .  
W  26 min. Ł ad n y  a tak  W arty .  P rzy b y sz  strzela  
obok słupka. W  następne j minucie broni Spojda 
przebój K uchara .  W  26 m in. w olny dla Pogoni, 
Bacz s trze la  obok. W  30 min. róg dla W a r ty .  
W  32 min. p zebój Garbienia, lekki s trzał łapie 
Zasada, W a r ta  w ykonuje  rz u ty  boczne stale w pod­
skoku powodując szereg  rzutów  wolnych. W  34 
min. kom binację  Garbień W acek  un ices tw ia  p ię ­
knie Spojda, na j lep szy  w ty m  dniu  z d ry ż y n y  
W a r ty .  W  37 min. róg dla Pogoni.  W  39 min. 
a ta k  W a r ty ,  O lea rczyk  znowu słaby  obronie. 
W  42 min. rz u ty  rożne dla Pogoni. W  ostatn iej 
m inucie a tak  Pogoni i Strzał B acza c h w y ta  b ra m ­
karz. P ie rw sza  połowa u p ły n ę ła  pod znak iem  s ta ­
łej p rzew ag i Pogoni,  k tó ra  by ła  techn iczn ie  le ­
psza od swego p rzeciw nika. S tosunek  do zera  nie 
odpowiada siłom. D ru g a  połowa przynosi począ tko­
wo p rzew agę  Pogoni. J u ż  w drugiej m inucie  
n iebezp ieczny  jej a tak i , ,główkau Bacza idzie o- 
bok  słupka.

W  4 min. p rzedziera  się Garbień  przez l in ję  
pom ocy podaje p ięknie  Wackowi, k ró tk i  b ieg  i 
p ierw sza b ram k a  dla Pogoni „siedzi„ n ieuchronnie .  
Nieliczne b raw a  zw olenników  Pogoni. Z tą  chw i­
lą jed n ak  zm ien ia  się obraz gry . W a r ta  podw aja  
swe siły i z a takow anej zam ien ia  się w a taku jącą .  
Od 5— 13 min. u trzy m u je  się ona w p rzew adze  m ie j­
scami znaczniej. G ra p rze radza  się w bruta lność . 
Pub liczność  zaczyna  „wyć„ co dene rw uje  j e ­
szcze więcej g raczy . W  13 min, róg dla W a r ty  
D eb er t  b ije  aut. Z naczna  p rzew aga  W arty .  10, 
14, 15min. znow u rz u ty  rożne dla W arty ,  bite j e ­
dnak  słabo. W  17 min. róg  Pogoni. Tępo  g ry  ostre. 
H aczew ski łapie pew nie  s trza ł  D eberta .  W  20 min. 
róg dla W a r ty .  T uż po nim zam ieszanie  pod 
b ram k ą  P ogon i,  w za jem n e  ro zpychan ie  się i p ił­
ka  w pada do bramki. 21 minuta . E n tu z ja s ty cz n e  b ra ­
wo publiczności oczeku jące j nadspodziew anie  długo 
sukcesu W a r ty .  G ra  nadal ostra. Sędzia  nie może 
dać sobie rady . W  23 min. p rzep row adza  W a r ta  
jeszcze  raz g roźny  atak. P ię k n y  s trza ł  E in b ac h e ra  
idzie obok słupka. Z tą  chw ilą  in ic ja ty w a  p rzech o ­
dzi znow u  do Pogoni, k tó ra  m a  p rzew ag ę  do 
końca. S trzał  Bacza w 28 min. g rzęźnie  w rękach  
bram karza. W  29 min. róg dla Pogoni. Główka B a­
cza idzio obok słupka. Garbień poza grą. W a c e k  
s ta le  o b s taw iany  przez kilku p rzeciw ników  nie mo -

że p rzy jść  do strzału. W  37 min. róg Pogoni. A ta ­
ki praw ego skrzyd ła  t r z y m a  dobrze Spojda. O s ta t­
nie m in u ty  należą  do Pogoni, j ed n ak  rezu lta t  nie 
u lega  już zmianie. R zu tów  rożnych  9:6 dla Pogoni. 
Sędzia  p. Seidner nie odpowiedział zupełnie  sw em u 
zadaniu. Czy krakow skie  Koli. Sędziów  nie 
m ógłby  przysłać  na  tak ie  zaw ody sędziego więcej 
ru ty n o w a n eg o ?  P. S. bow iem  wcale nie dodał mu 
powagi. R ozstrzygn ięc ia  jego co do spalonych by ły  
zupełn ie  błędne, również nie umiał u trzym ać 
d ru ż y n y  w karbach . G ra  na ogół nie b y ła  ciekawa. 
W y n ik  2:1 dla Pogoni odpow iadałby najlepiej sto- 
s tosunkowi sił w tym  dniu. Gra b y ła  ogółem n e r ­
wowa tak  z jednej,  jak  i zdrugie j strony.

Z Pogoni na jlepszym i byli Batsch i K u ch ar  
w ataku, Ignarowicz w obronie. W  W arcie  Staliński, 
K osicki i Spojda. B.

Wiadomości z zagranicy.
WIEDEŃ: W m istrzostw ie  1 Klasy p row ad zi da lej Admira
11 punKtam i. A m atorzy 10 pHt.

A m atorzy WAF 8:0 (2:0)
SportKlub H ertha 2:1 (0:0)
Admira HaKoah 2:1 (1:0)
K udolfshagel WAC 2:0 (1:0)
S im m ering WacRer 2:1 (1:0)
V ienna—F loridsdorf 3:2 (0:2)

PRAGA: S parta—Liben 4:1
S la v ia — ViKtoria-ŻiżHov 3:1 (p rzerw an e)
D. Sportbruder -M eteor VIII 5:2 
V rsovice M eteor Yinohrady 2:0 
C echie-Sm ichov N usle 3:2 
Sparta Kosir Sparta Kladno 3:0 

BERNO: M or.Slavia MaKKabi 1:1 
OPAWA: DFC (P r a g a )- DSV Liga 2:2 
MOR.OSTPAWA: MOSC T ropauer SportKlub 2;1 
PRESZBURG: U jpesti (B udapeszt) -P T E  4:0 
KARLSBAD: KFK YiKtoria (B erlin ) 0:0 
BUDAPESZT: MTK Rapid (W iedeń) 5:1 (2:1)

FTC Zuglo 2:0 
V asas MAC 2:1 

AUSSIG; W ęgiersKi ZPN Nicm.ZPN 2:1 
BERLIN: B erlin—LipsK 3:3 (1:1)
LIPSH: WacKer Y.f.B. 5:4 
BAMBERG: I F.H.Niirnberg Bam berg 0:0 
HAMBURG; Georg—YiKtoria 4:1 
WESTBROMWICH (A nglja)

ANGLJA IRLANDJA 2:0 
ANGIELSKA LIGA 
Aston V illa  Bolton 2!0 
B urniey BlacKburn 3:1 
Sunderland Sh eefie ld  3! 1 
LiverpooI C ordiff 3:1 
M iddlesborough B irm ingham  211 
N evcastle  A rsenał 1:1 
F orest E verton  2:1 
H uddersfield  -O ld ham  A th letic  3:0 
M anchester City P reston  3:0 
U nited StocKe 2:0

Drobne wiadomości.
A se-<ct! e  v v; ;e.'3'* v • roku  1923 rozegra  

F ra n c ja  nast. zaw ody m iędzypaństw ow e: 22 s tyczn ia  
przeciw  Hiszpanji w San Sebastiano, 25 lu tego 
p rzeciw  Belgji  w Brukseli,  2 k w ie tn ia  p rzec iw  Ho- 
landji w A m sterdam ie , 22 k w ie tn ia  p rzeciw  S zw a j- 
carji  w P aryżu .

M o su w  o  W * s ,e r  p rzeds taw ia  się d o ty c h ­
czas nąstępująco; T orekves  - 9 pkt., M. T. K. - 8. 
U. T. E. 8., 3. k e r . -6 . ,  F . T. C . -6 . ,  V ivo  A .C . - 5 . ,
B. T. C. 5., Zuglo A. C. 4, M. A. F. C. - 4, Va- 
sas-3. K ispesti 2, M. A. C.-0.


